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Podstawą przekładu jest tekst Dc planetu naturae, PL 210.431a-482c. Tekst ten jest włączony do 
planowanej publikacji: M. Frankowska-Terlecka (red.): Wszystko to ze zdziwienia. Antologia tekstów 
filozoficznych z XII wieku (od tłumacza).

(...) Mimo uroków pięknej pory roku niczym nie dała się pocieszyć za­
smucona panna1, lecz zbliżywszy swój powóz ku ziemi i wdzięczną posta­
wiwszy na murawie stopę, skromnie przystąpiła do mnie. Gdym ujrzał ją z tak 
bliska, upadłem na twarz i w oszołomieniu utraciłem zmysły. Cały zatonąłem 
w ekstazie, ni żywy, ni martwy walczyłem ze sobą. Dziewczyna uprzejmie po­
dniosła mnie z ziemi i pomogła utrzymać się na chwiejnych nogach, podała 
mi rękę. Objęła mnie ramionami i słodkimi niewinnymi pocałunkami, prze­
mawiając czule, leczyła mnie, słabego, z mojego omdlenia. Widząc, że 
wracam do siebie, wywołała w moim umyśle obrazy, nadając im formę gło­
sem materialnym; mową urzeczywistniła uprzednie wzory słów idealnych.

Biada, rzecze, cóż za ślepa niewiedza, jakież szaleństwo, jaka ułomność 
zmysłów i osłabienie rozumu pokryły chmurą twój umysł, ducha skazały na 
wygnanie, stępiły zmysły, myśl uczyniły tak chorą, że twój intelekt nie tylko 
utracił właściwą mu zdolność rozpoznania twojej karmicielki, ale też i twoja 
zdolność sądzenia zginęła na mój widok, jakby porażona nowym zadziwia­
jącym obrazem. Dlaczego przepędzasz mnie ze swej pamięci, ty, w którym 
moje dary [same] mówią o mnie, tej, która ciebie szczodrze uszczęśliwiła 
dobrodziejstwami. Ja, wysłanniczka Boga Stwórcy, od początku twego życia 
wyznaczyłam mu bieg zgodny z prawomocnym nakazem. Nieprawdziwą 
ongiś materię twego ciała - chwiejną z istoty materii pierwszej - przekształ­
ciłam w prawdziwą. Litując się nad twym wyglądem, bezkształtnym i jakby 
nieustannie wzywającym mej pomocy, odcisnęłam na nim swą pieczęcią 
kształt gatunku ludzkiego. Ponieważ gatunkowi temu nie dostawało godnie 
zdobionej postaci, przyoblekłam go w formę - szatę szlachetnego kroju. 
W tym to gatunku nakazałam poszczególnym służbom części ciała pracę 
na rzecz tego ciała. Tu też rozkazałam zmysłom, by trzymały wartę niczym 
strażnicy państwa cielesnego, żeby widząc z wyprzedzeniem wrogów ze­
wnętrznych broniły ciała od niebezpieczeństw. [Wszystko to] po to, by 
materia ciała przyozdobiona szlachetniejszymi purpurowymi szatami natu­
ry, wstępując w związek małżeński z duchem, łaskawiej była przyjęta i żeby 

1 Alanowi ukazała się Natura pod postacią młodej dziewczyny. Wcześniejsze partie utworu zwierają
alegoryczny opis Natury, jej wyglądu i stroju (przypisy pochodzą od tłumacza).
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małżonek nie sprzeciwił się małżeństwu, wzgardziwszy brzydotą swej ob­
lubienicy.

Twojemu duchowi przeznaczyłam moce życiowe, by nie był uboższy od 
ciała i by nie zazdrościł mu jego osiągnięć. Dałam mu wrodzoną moc i wła­
dzę, która łowi rzeczy nieuchwytne, a ująwszy zamyka w sidłach pojęć. Od­
cisnęłam w nim pieczęć rozumu, który oddziela sitem swego osądu próżny 
fałsz od powagi prawdy. Dzięki mnie wspiera cię siła pamięci, która w rejestry 
swego skarbca wciąga spisy szlachetnej nauki. Tymi oto darami uszczęśli­
wiłam tę parę, by żadne nie żaliło się na swe ubóstwo I nie narzekało z po­
wodu zamożności drugiego. I tak, jak wspomniany tu związek małżeński 
zawarty został za moja zgodą, tak też z mojego rozkazu przecięty zostanie 
ów węzeł.

Nie tylko w tobie jednym, lecz także we wszystkim na świecie przejawia 
się ogrom mojej mocy. To ja wzorowałam naturę ludzką na wzorczym mo­
delu machiny świata, tak by w niej jak w zwierciadle odbijał się zapis jego 
natury. Tak bowiem jak zgodna niezgoda, jedność wielości, wielogłosowe 
współbrzmienie i porozumienie poróżnionych czterech elementów jednoczą 
struktury królestwa wszechświata, tak też równa nierówność, równoważna 
nierównoważność, bezkształtna kształtność i zróżnicowana tożsamość czte­
rech jakości, spajają w całość budowlę ciała ludzkiego. Te jakości, pośred­
nicząc pomiędzy elementami, ustanawiają trwały pokój pomiędzy ożywczy­
mi płynami (humores). I tak, jak zastęp ciał niebieskich kieruje swój szyk 
bojowy przeciwko zarządzonemu ruchowi firmamentu, tak i w człowieku 
widać ciągłą wrogość pomiędzy jego zmysłowością i rozumnością. Ruch 
umysłu mający swój początek w niebiosach, mijając znikome rzeczy ziems­
kie, zwraca się myślą z powrotem do nieba. Ruchy natomiast zmysłowości 
podobne ruchom planet błądzących, sprzecznym z obrotem firmamentu2, 
prowadzą niekiedy do upadku właściwego zniszczalnym rzeczom ziemskim.

2 Por. Platon: Timajos, 38D-39D, przeł. i oprac. P. Siwek. Warszawa 1986, s. 46-47.

Zgubna zmysłowość wiedzie duszę ludzką w stronę grzesznego upadku, 
rozumność zaprasza tam, gdzie rodzą się cnoty odradzające duszę. Tamta, 
znieprawiwszy człowieka czyni go dzikim zwierzęciem, ta mogłaby zmienić 
go w boga. Tamta mrokiem pożądliwości tłumi światło duszy, ta światłem 
kontemplacji rozjaśnia jej mroki. Za sprawą pierwszej człowiek ucztuje 
z dzikim zwierzem, drugiej zaś mocą rozmawia z aniołami. Tamta wyzuwa 
człowieka z ojczyzny, a ta wygnańcowi ojczyznę pomaga odnaleźć. W tych 
sprawach nie może natura ludzka uskarżać się na moje wyroki, za radą 
rozumu bowiem ustanowiłam ów pojedynek walczących stron po to, by - 
jeśli rozum w wyniku sporu skłoniłby zmysłowość do ustąpienia - takie 
zwycięstwo pociągnęło za sobą stosowną nagrodę. Nagrody otrzymane za 
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zwycięstwo, cenniejsze są od innych darów. Dary zdobyte pracą - milsze 
od niezasłużonych.

Większą też chwałą cieszy się ten, kto otrzymał nagrodę za pracę niż ten, 
co posiadł ją bez wysiłku. Praca przynosząca nagrodę przydaje jej smaku: 
taka nagroda sprawia więcej przyjemności temu, co na nią pracował. W tych 
zatem jak i w większych jeszcze darach natury odnaleźć można własności 
wszechświata. Spójrzcie tylko, jak w tym świecie - jak w dobrym państ­
wie - władza jest ustanowiona zgodnie z pewnym ustalonym porządkiem. 
W niebie bowiem, jak w zamku górującym nad miastem, przebywa władca 
wieczny, którego dekret nieprzerwanie żąda, by wiedza o każdej najmniej­
szej nawet rzeczy znalazła się w księdze jego opatrzności. Niebiański zaś 
zastęp aniołów przebywa w powietrzu niczym w sercu miasta i wykonując 
powierzoną mu władzę pilnie strzeże człowieka. Człowiek z kolei, jak obcy 
jakiś przybysz, mieszka na przedmieściu wszechświata posłusznie poddając 
się władzy anielskiej. W tym oto państwie władza należy do Boga, działanie 
jest rzeczą anielską, a posłuszeństwo - ludzką. Bóg swą potęgą stwarza 
człowieka, anioł działając - kontynuuje dzieło Boga, człowiek zaś odradza 
się przez posłuszeństwo. Bóg-władca nakazuje, anioł nakaz wypełnia, 
a człowiek poddaje się jego woli. Bóg rządzi mocą swej władzy, anioł dzia­
ła niby dworzanin, człowiek posłusznie poddaje się tajemnicy odrodzenia. 
Myśl nasza poszła już za daleko ważąc się dotknąć niewyrażalnej boskiej 
tajemnicy. Zabrakło tchu umysłowi, który chciał ją poznać.

Obraz ładu państwowego widać w człowieku. W twierdzy głowy bo­
wiem spoczywa władczyni - Mądrość, której, niby bogini, pozostałe moce 
jak półboginie służą. Albowiem moc umysłu i władza rozumu oraz zdolność 
pamiętania przeszłości, mieszkanki różnych komnat głowy ludzkiej, prześ­
cigają się w służbach dla niej. W sercu zaś, jakby w środku państwa ludzkie­
go, założyło sobie siedzibę Męstwo, które kierowane przez Roztropność, 
działa stosownie do jej rozkazu, przyrzekając służbę rycerską. Lędźwie zaś, 
niby przedmieścia, użyczają krańcowych części ciała żądzom zmysłowym, 
które nie ważąc się przeciwstawić rozkazom Męstwa, poddają się jego woli.

W tym więc państwie Mądrość rządzi, Męstwo działa, żądze w zgodzie 
z powyższym obrazem okazują posłuszeństwo. Także i w innych częściach 
ciała ludzkiego odzwierciedla się wizerunek świata. Tak bowiem, jak 
w świecie na słabnące rzeczy oddziaływuje leczniczo ciepło słoneczne, tak 
też i w człowieku ciepło rozchodzące się z serca cieszy i ożywia części ciała 
ludzkiego. Tak jak księżyc w machinie świata panuje nad wodami, tak wą­
troba w człowieku obdarza części ciała odpowiednimi płynami. I tak jak 
księżyc niknie, pozbawiony światła słonecznego, tak też zamiera moc wąt­
roby pozbawionej ożywczego wsparcia serca. I tak jak powietrze obleka się 
w ciemność pod nieobecność słońca, tak też słabnie życiowa siła oddechu
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bez dobroczynnego działania serca. Co więcej, spójrz na to, jak świat niby 
Proteusz zmienia się z biegiem pór roku. Już to cieszy się dzieciństwem 
wiosny, już to wchodzi w wiek młodzieńczy lata, już to jesienią osiąga doj­
rzałość lat męskich, już to srebrzy się szronem zimowej starości. Podobne 
następstwo pór tak samo urozmaica bieg życia ludzkiego. Wraz z jutrzenką 
życia ludzkiego rodzi się jego wiosenny poranek, a gdy jego bieg osiągnie 
dalszy etap, cieszy człowiek południem lata młodości. Wchodzi w dojrzałość 
jesieni, gdy w życiu wybije godzina dziewiąta3. Kiedy zaś czas żywota kłoni 
się ku zachodowi i starość zapowiada wieczór zimowy, chłód zgrzybiałości 
sprawia, że człowiek bieli się szronem.

Wypowiedzieć trudno, jak wielkie są skutki mojej mocy. Zdecydowa- 
łamjednak prawdziwe oblicze mojej potęgi ukryć pośród figur retorycz­
nych, by powszechna wiedza o mnie, nie sprawiła, że spowszednieje lu­
dziom to, co wcześniej cieszyło się poważaniem jako niezgłębione. Niech tu 
świadectwem będzie przysłowie ludowe: „Rozgłos jest matką pogardy”4. 
Autorytet Arystotelesa głosi zaś, że: „Ten, kto sekret powierza niegodnym, 
uchybia powadze tajemnicy”5.

3 Według dzisiejszej miary czasu jest to godzina piętnasta.
4 G. Carthusiensis: Scala Claustralium, 8, PL 184, 480C.
5 Cytatu nie zlokalizowano w pismach Arystotelesa,

Lecz, abym nie zdawała się uchybiać Bogu [mówiąc] o uprzywilejowa­
niu mojej władzy, wyznaję, że z całą pewnością jestem pokorną uczennicą 
najwyższego Nauczyciela. Ja bowiem działając, nie potrafię w pełni naślado­
wać działającego Boga, ale nieledwie tchu pozbawiona mogę tylko na jego 
działania spoglądać z daleka. Jego działanie charakteryzuje się prostotą, 
a moje złożonością; Jego dzieło jest pełne, moje niepełne, Jego cudownie 
trwałe, moje - niestałe. On niezrodzony, jam zrodzona, On tworzący, jam 
utworzona; On twórcą mego dzieła, ja dziełem twórcy. On tworzy z niczego, 
ja żebrzę o tworzywo; On działa w swoim, ja zaś w Jego imieniu. On samym 
skinieniem nakazuje rzeczom istnienie, moje działanie zaś jest znakiem 
działania boskiego. I, jak wiesz, że moja potęga nie jest potężna wobec bos­
kiej potęgi, tak samo wiesz, iż moja skuteczność jest nieskuteczna, a moją 
siłę uznasz za słabość. Poradź się teologii, uwierz jej raczej niż sile moich 
argumentów.

Zgodnie ze świadectwem wiernej teologii, człowiek rodzi się z mojego 
działania, a odradza się z mocy Boga. Dzięki mnie z niebytu powołany jest 
do bytu. Dzięki Niemu, zdąża do bytu lepszego. Ja tworzę człowieka dla 
śmierci, Bóg podnosi go z martwych do życia. Lecz tajemnicy tych drugich 
narodzin władza mojego urzędu nie sięga, nie potrzeba im zresztą takiej 
położnej. Przeciwnie, ja - Natura nie znam natury tych narodzin. Wszelka 
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próba poznania jej prowadzi do osłabienia bystrości umysłu i zmącenia 
światła mojego rozumu. Umysł zaiste cofa się przed zrozumieniem jej, 
postrzeganie mąci się w obliczu tego, co niepostrzegalne. A skoro w tym 
wszystkim słabnie naturalny rozum, to jedynie mocą wiary podziwiamy tę 
tak wielką tajemnicę.

Nic dziwnego, jeśli w tych sprawach nie widać pokrewieństwa teologii 
ze mną, ponieważ niejednokrotnie odczuwamy nie tyle sprzecznie, ile od­
miennie. Ja kształtuję wiarę na podstawie rozumu, teologia rozum na pod­
stawie wiary. Ja poznaję, by wierzyć, ona wierzy, by poznawać. Ja przyzwa­
lam na to, co wiem, ona wie to, na co przyzwala. Ja ledwo widzę to, co 
widoczne, ona w swe zwierciadło chwyta to, co niepojmowalne. Ja zaled­
wie drobinę przemierzam umysłem, ona bezmiar rozumem ogarnia. Ja nieo­
mal jak zwierzę po ziemi wędruję, ona kroczy po niebie, odległa. Chociaż nie 
jest moim obowiązkiem o tym wszystkim mówić, jednak pozwoliłam sobie 
na ten wykład, abyś nie wątpił, iż moja potęga znikoma jest wobec najwyż­
szej potęgi Boga. Chociaż moje działanie w porównaniu z potęgą Bożą jest 
zawodne, to nad ludzką mocą niezrównanie góruje. I tak możemy odnaleźć 
trzy stopnie potęgi, jak trzy stopnie porównań: nazywa się Bożą potęgę sto­
pniem najwyższym, moc natury wyższym, a ludzką - równym. Tak wiele ci 
już o sobie powiedziałam nie czekając na twoje pytania. I powiem ci więcej: 
jam jest Natura, z mojej łaski jesteś świadom mej obecności, to ja raczyłam 
dać ci szczęście obcowania ze mną.

Gdy tak Natura odsłaniała przede mną swoje oblicze, jej słowa jak 
wszechotwierający klucz otwierały mi drzwi do poznania jej samej. Wtedy 
zaczęła ustępować mgła spowijająca dotąd mój umysł i jej pouczenia, jak 
lekarstwo jakieś, oczyściły chory żołądek mojego umysłu z mdlących resztek 
oszołomienia. Po długim błądzeniu dusza moja wróciła znów do mnie. Od 
nowa przywitałem Naturę, padając jej do nóg i znacząc jej stopy niezliczo­
nymi pocałunkami. Potem stanąłem przed nią wyprostowany, pochylając 
głowę w pokornym ukłonie przed jej majestatem i złożyłem w ofierze słowa 
pozdrowienia. Następnie zacząłem prosić o wybaczenie, zaklinałem proś­
bami zaprawionymi miodem pokory, odwoływałem się do jej łaskawości, 
by nie przypisywała mi braku delikatności lub nie myślała, żem niegodnie 
pyszny, lub żem zatruty niewdzięczności jadem, skoro nie uczciłem radośnie 
jej pojawienia, lecz porażony jej widokiem zachowałem się, jakbym zoba­
czył potworną zjawę i popadłem w omdlenie - sen fałszywej śmierci. Mó­
wiłem, że nie dziw przecież, jeśli w obecności kogoś tak godnego, moja 
śmiertelna powłoka okryła się bladością, jeśli w świetle takiego majestatu, 
słaby promyczek mojego rozumu zanikł w bezrozumnych ciemnościach. 
W obliczu tak wielkiej szczęśliwości zawstydziła się moja małość, ponieważ 
ciemnej mgle niewiedzy słabego człowieka towarzyszą mocno związane 
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węzłem pokrewieństwa: tępota niezdolna panować nad zdumieniem i częste 
osłupienie. Tak więc ciągłe z nimi obcowanie sprawia, że słaba natura ludzka 
uczy się od nich obyczajów, jak uczeń od nauczyciela. Wszystko sprawia jej 
ból: i nowość rzeczy widzianych po raz pierwszy, i przemożna wielkość 
rzeczy ważnych. Spotkanie z nimi skutkuje oszołomieniem i zadziwieniem, 
a nawet ciemnością niewiedzy. Te usprawiedliwienia sprawiły, ze królowa 
zechciała łaskawie mnie wysłuchać, jej łaskawość wzrosła nawet i pozwoli­
ła mi uwierzyć, że wysłucha mnie jeszcze. Zapytałem więc o to, co było 
przedmiotem moich wątpliwości, o to, co wprowadzało nadzwyczajny nie­
pokój w siedzibie mego umysłu, to właśnie przedstawiłem jej do rozstrzy­
gnięcia.

O córo Boga6, matko stworzenia, węźle wszechświata, stałości łącznicz­
ko, klejnocie tej ziemi, zwierciadło śmiertelnych, światłości świata, pokoju, 
miłości, cnoto, władczyni, mocy, porządku, prawo, celu, sposobie, przewod­
niczko, początku, blasku, piękności, formo i zasado wszechświata. Ty, która 
dzierżysz wodze zaprzęgu wszechświata i wszystko wiążesz stałości więzami 
i żenisz niebo z ziemią jednocząc w pokoju. Ty, która przekształcasz idee 
Noys7 wykuwając poszczególne gatunki rzeczy. Ty która odziewasz rzeczy 
w kształty, a wygląd kształtu formujesz swym kciukiem. Ty, której sprzyja 
niebo i służy powietrze, czci ziemia i szanują fale, której wszystkie one jako 
pani świata przynoszą daninę. Ty, która skuwasz wzajem ze sobą dzień z no­
cą, pochodnię słońca przeznaczyłaś dniowi, świetlistym lustrem księżyca 
łagodzisz ciemności nocy. Niebo pozłacasz tyloma gwiazdami i tron naszego 
Eteru ozdabiasz klejnotami ciał niebieskich, wypełniasz przestworza swym 
niebiańskim wojskiem. Ty nowymi konstelacjami zmieniasz oblicze nieba. 
Ty posyłasz stada ptactwa w nasze regiony powietrza i wiążesz je swym 
prawem. Na twe skinienie świat zaraz młodnieje, las się pokrywa liściastą 
czupryną, a ziemia chwali się ubrana w twą kwiecistą suknię. Która łagodzisz 
i burzysz toń morską, wstrzymujesz8 napór rozszalałej fali, by światła słoń­
ca nie zdołało przykryć zaciekłe morze. Wyjaw mi powód twojej tułaczki. 
Dlaczego uchodząc z nieba błąkasz się po krainie ziemskiej? Czemu dar swej 
boskości ofiarujesz ziemi? Strumienie łez czemu znaczą twe oblicze? Co 
płacz ten zwiastuje? Płacz, co niechybnie skryte oznacza cierpienie.

6 Wypowiedź Alana ujęła jest w oryginale w strofkę saficką.
     7 Za Bernardem Silvestris. Alan tak transliteruje Nous - Mądrość Bożą.
     8 W tym miejscu Alan posługuje się zwrotem syncopans, oznaczającym skracanie słowo przez 

ominięcie sylaby lub litery; synkope - zabieg literacki stosowany przez starożytnych ze względów 
metrycznych.

Pokazując, że gotową już miała na podorędziu odpowiedź, rzekła Natura: 
Czyż nie wiesz, że zachwianie ziemskiego kręgu, że zaburzenie porząd­

ku świata, że beztroska jego zarządców, że bezprawie prawa, sprowadziły 
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mnie z najtajniejszych, najdalszych zakątków nieba tutaj do tego ziemskie­
go domu rozpusty? Jeśli w swej czującej duszy pragniesz zrozumieć, 
a w skarbcu swego serca zechcesz zachować, co powiem, to wyprostuję 
labirynt twoich wątpliwości.

Na to ja, starając się panować nad tonem, stłumionym głosem odrzekłem: 
Niczego, powiadam, o królowo niebieska, nie łaknę z większym uczuciem, 
niż rozwiązania tej kwestii.

Ona na to: Wrodzone prawo każdego stworzenia nakazuje mu posłu­
szeństwo moim prawom, a zatem i memu żądaniu należnej daniny. Niemal 
wszystko posłusznie i regularnie wywiązuje się ze swych prawnych wobec 
mnie zobowiązań. Od tej powszechnej reguły odstępuje jedynie człowiek. 
Odarłszy się z szaty wstydu zaprzedawszy nierządowi, waży się wywołać 
swarliwe zamieszki przeciwko swej władczyni i rozniecając płomień wojny 
domowej kieruje gniew przeciwko własnej matce. Inne stworzenia, które 
wyposażyłam skromniej, kierowane dobrowolnym posłuszeństwem, w zgo­
dzie z rolą i miejscem, jakie im przypadło w udziale, stosują się do moich wy­
roków. Człowiek zaś, który wyczerpał niemal wszystkie zasoby mego skar­
bca, wiedziony pragnieniem wynaturzenia naturalnych dzieł natury, zbroi 
przeciwko mnie zbrodniczą i niegodziwą Wenerę. Spójrz, niemal wszystkie 
stworzenia, stosownie do nakazów, które ogłosiłam, i zgodnie z wymogami 
swego przyrodzonego stanu, wypełniają postanowienia mego prawa. Firma­
ment w codziennym obrocie pociąga za sobą cały wszechświat, wracając 
tam, skąd wyrusza i wyruszając stąd, dokąd podąża, nie podług dowolnie 
obranego biegu, lecz zgodnie z moim pouczeniem. Gwiazdy wojsko 
posłuszne mej władzy krążąc przemierzają odcinki firmamentu, a w czasie 
krótkich postojów zdobią go swoim przybraniem rozbłyskując ku jego chwa­
le. Piane- ty zgodnie z wydanym przeze mnie zarządzeniem równoważą pęd 
firmamentu prąc usilnie w przeciwnym kierunku i podążając ku miejscu 
swego wschodu. Potem kierują się z powrotem ku swemu zachodowi. Także 
powietrze wyćwiczone w moich naukach, czasem cieszy się łagodnym wiet­
rzykiem, czasem wraz z chmurami tonie we łzach deszczu, czasem porywy 
wiatru czynią je dokuczliwym, czasem rozjaśni się od błyskawicy, by potem 
zatrząść się od uderzenia gromu, czasem skwar - jak w piecu - rozgrzeje je 
nad miarę, czasem przejmujące zimno uczyni je nieznośnym.

Różnorodne ptactwo, pod mymi rządami żegluje po niebie, chciwie 
wsłuchując się w moje wskazania. To mój zamysł sprawił, że morze złączyło 
się z ziemią trwałym węzłem przyjaźni i nie ważąc się złamać świętej przy­
sięgi siostrzanej, lęka się wkroczyć na obszary ziemi poza wyznaczone mu 
granice przypływu. Moja to wola jedynie sprawia, że morze już to burzy się 
gniewnie, już to cichnie łagodne, i znów pychą nabrzmiałe wznosi się niby 
góra wielka, a zaraz gładką równiną się rozciąga. Ryby, związane moim 
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przymierzem, nic śmiałyby złamać mych norm i przykazań. Z mego rozka­
zu deszcz łączy się ziemią węzłem małżeńskim. Rodząc liczne potomstwo, 
w swym nieustannym wysiłku płodzenia wciąż dają życie wszelkimi gatun­
kom stworzeń. To, co żyje na ziemi, jest w moim władaniu: przyrzekłszy mi 
wierną służbę, wypełnia swe rozliczne obowiązki. Ziemia, to bieleje zimo­
wą siwizną, to wieniec z kwiatów przywdziewa. Las to pokrywa się warko­
czem liści, to znów pod ostrą brzytwą zimy łysinę swą obnaża. Zima chowa 
nasiona w łonie matki ziemi, wiosna wypuszcza je z ukrycia, lato pozwala 
płodom dojrzeć w cieple, jesień owocuje urodzajem.

Czemuż więc tak o każdym z osobna pozwalam sobie rozprawiać? 
Otóż, tylko człowiek unika harmonijnego brzmienia mej kitary: oszołomił 
go dźwięk lity szalonego Orfeusza. Ród bowiem ludzki wyrzekł się tego, co 
mu przyrodzone i począł barbarzyńsko9 zamieniać rodzaje. Odchodząc od 
naturalnych reguł Wenery, wprowadzono formy niezgodne z porządkiem 
rzeczy. Człowiek, niczym Tyrezjasz10 zmieniający płeć, pod wpływem We­
nus nieprawej, wbrew ustalonemu porządkowi zmienia należne predykaty 
na przeciwne. Postępując wbrew ortografii Wenery zachowuje się jak kłam­
liwy sofista. Oddala się od sztuki analogii, charakterystycznej dla córki Dio- 
ne11 i zakłóca właściwy porządek12. W ten oto sposób rujnuje konstrukcję13 
natury, a jego próby sklejania jej z powrotem psują moją jedność14.

9 W oryginale: człowiek zaczął stosować metaplasmus i barbarismus. Metaplazmem nazywa się 
błąd gramatyczny popełniony przez poetę ze względu na wymogi formy metrycznej jego utworu; 
barbaryzmy to błędy w słownictwie i wymowie, przyniesione przez przybyszów spoza danego obszaru 
językowego.

     10 Tyrezjasz, wieszczek tebański, widząc dwa węże splecione w miłosnym uścisku potrącił je laską 
i został zmieniony w kobietę. Drugi raz dotknąwszy węży wrócił do dawnej postaci (por. Owidiusz: 
Przemiany, 3.322-331, tłum. B. Kiciński. Warszawa, 1995. s. 71.335-340).

11 Dione. córka Tetydy i Okeanosa. urodziła Zeusowi Afrodytę, stąd przydomek Afrodyty - Dioneja.
12 Dosłownie: „człowiek dopuszcza się anasirophe” - odwrócenia właściwego szyku wyrażeń.
15 Alan nawiązuje do constructio - konstrukcji składniowej w gramatyce.
14 W oryginale themesim machinatur. „(człowiek) szykuje mi tmezę". Tmeza w gramatyce oznacza 

rozdzielenie wyrazu złożonego i wstawienie pomiędzy jego części składowe innego wyrazu.
15 Tj. Helenę Trojańską.
16 Pazyfae, żona Minosa, króla Krety, zakochała się w byku, którego Minos otrzymał od Posejdona. 

Dedal skonstruował dla niej drewniane przebranie imitujące jałówkę.

Żal mi, żem tyloma szlachetnymi cechami uczciła naturę ludzi - oni 
zbezcześcili zaszczyty i nadużyli tych darów. Oni kształt piękna zniekształci­
li szpetotą miłostki. Kolor piękna zepsuli domieszką barwy rozpustnego po­
żądania. Kwiat Flory bezkwietnym uczynili pozwalając na grzeszne kwit­
nienie. Dlaczegóż boskiej urody obliczem obdarzyłam córkę Tyndareusa15, 
która piękno zmieniła w rozpustę, i opuściwszy legalne łoże królewskie, 
weszła w niegodny związek z Parysem. Pazyfae16, wiedziona szałem zesła­



Skarga Natury 353

nym przez Wenus pozbawioną miary, w przebraniu jałówki, podstępem nie­
jako sofistycznym doprowadziła do swych zwierzęcych zaślubin z bykiem. 
Posługując się paralogizmem17, sprawiła, że ogłupiony sofizmatem byk 
wyciągnął fałszywe wnioski. Myrra18, porażona strzałą pożądania, pokocha­
ła ojca, nie miłością córki niestety i udając swą matkę spełniła obowiązek 
małżeński. Medea stała się macochą dla własnego syna19  i by spełnić życze­
nie niegodziwej Wenus, zniszczyła dzieło Wenus chwały godnej. Narcyz, 
zafascynowany zwodniczym odbiciem samego siebie, wierząc, iż drugim 
Narcyzem jest to, co było nim samym, z miłości do siebie samego własną 
zgotował Narcyzowi zgubę. Wielu innych młodzieńców urodziwych z mej 
łaski, odurzonych miłością pieniądza, młoteczkom Wenery kazało spełniać 
funkcję kowadełek.

           17 Paralogizm to niepoprawne rozumowanie, w którym błąd popełniono nieświadomie.
18 Myrra lub Smyrna, według mitu dotknięta gniewem Afrodyty zapragnęła kazirodczego związku 

z ojcem. Do tego związku doprowadziła podstępem udając w nocy własną matkę. Ojciec, dowie­
dziawszy się o podstępie, ścigał córkę, chcąc ją zasztyletować. Myrra wezwała bogów na pomoc. Ci 
ulitowawszy się zamienili ją w drzewo mirtowe.

    19 Tzn. zabiła własnego syna.
           20 W oryginale Alan mówi o rzeczownikach heteroklitycznych. Są to rzeczowniki, których różne 

przypadki należą do różnych deklinacji. Takim rzeczownikiem jest domus. Aluzja dotyczy ludzi 
o preferencjach biseksualnych.

           21 „Logiczna” metafora Alana nie jest tu dostatecznie jasna, być może dotyczy „czynnego” i 
„biernego"homoseksualizmu.

           22 Prawdopodobnie chodzi tu o autoerotyzm.

Tak, tyle włóczy się ludzkich potworów po całej ziemi, gdziekolwiek się 
nie obrócą, zabijają niewinność swym zatrutym oddechem. Z ludzi, którzy 
wyznają gramatykę Wenery, niektórzy otwierają ramiona tylko dla rodzaju 
męskiego, inni tylko dla żeńskiego, a jeszcze inni dla wspólnego czy też 
mieszanego. Niektórzy jakby należąc do dwóch deklinacji jednocześnie, zi­
mą podług jednej, latem podług innej deklinacji dają się odmieniać20. Są ta­
cy, co podług logiki Wenery dysputy prowadzą. W swoich wnioskach do­
chodzą do tego, że można wymieniać podmiot z predykatem. Niektórzy 
przyjmując na siebie rolę podmiotu, nie nadają się, by o nich orzekać predy­
kat. Niektórzy tylko orzekają, ale nie znajdują właściwego podmiotu21. Inni 
natomiast, wzgardziwszy wstępem na dwór Wenery, w jej przedpokojach 
zabawiają się w pożałowania godny sposób22.

Na nich to wszystkich skarżą się dekrety, prawa się zbroją i pomsty 
mieczem spieszą wyrównać swe krzywdy. Nie bądź więc zdziwiony, że 
przekraczam granice używając tego niezwykłego bezbożnego języka. To 
dlatego, że bezbożni ludzie w bezbożny sposób zuchwale oddają się orgiom. 
Obuizona wyrzucam z siebie takie słowa, aby ludzie wstydliwi uszanowali 
zalety skromności, bezwstydni zaś, żeby trzymali się z dala od domów 
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rozpusty. Poznanie zła przydatnym jest środkiem, by ukarać winnych (wi­
dać bowiem na nich ślady ich przewinień), a wolnych od winy żeby wyna­
grodzić. Teraz już moja odpowiedź zaspokoiła twoją największą ciekawość.

Dlatego więc porzuciłam najtajniejsze i najwyższe zakątki królestwa 
niebios i zeszłam tu na mamą i upadłą ziemię, aby podzielić się z tobą jak 
z moim krewnym czy powiernikiem moją skargą na bezbożne występki lu­
dzi i żeby wraz z tobą rozstrzygnąć, jaką należy zastosować karę, żeby była 
ona proporcjonalna do bolesnych zbrodni i równie bolesna jak one. (...)

Rzekłem: Matko, teraz już wiem, że moje pytania świadczą o głębokiej 
i zawstydzającej niewiedzy. Pozwól jednak, że odważę się przedstawić ci 
jeszcze jedno pokorne małe pytanie, które uniżenie chciałbym ci zadać 
bardziej w formie wyrażającej ubolewanie niż pytanie wprost.

Odpowiedziała: Czyż nie dałam ci już dawno prawa pytać mnie o wszy­
stko bez przeszkód z mej strony?

Wtedy rzekłem: Zastanawiam się, dlaczego ta część twojej tuniki, która 
powinna być tkana splotem tak ścisłym jak węzły małżeńskie, wręcz prze­
ciwnie, rozdarta jest na łączeniach, tam gdzie powinno być miejsce na 
wyobrażenie człowieka.

Na to Natura: Już z tego, co wiesz, łatwo domyślisz się, jaką tajemnicę 
kryje oddarta część tuniki. Jak już powiedziałam, wielu ludzi uzbroiło się 
w grzech, by skrzywdzić własną matkę i wprowadziło chaos pomiędzy sie­
bie i mnie. Ci gwałtowni ludzie w swym nieopanowaniu podnieśli rękę na 
mnie, podarli mój ubiór na strzępy, by podzielić się nimi, i mnie, którą po­
winni otoczyć szacunkiem, odartą z ubrań, pognali jak nierządnicę do domu 
rozpusty. Takie jest ukryte znaczenie tego oddartego kawałka mej tuniki. 
Odarta zostałam ze skromności, zhańbiona i obrażona przez grzechy czło­
wieka.

Na to ja: Wszystkie moje wątpliwości rozproszyłaś, łaskawą odpowie­
dzią uspokoiłaś mą duszę pełną niepokoju. Lecz jeśliś tak łaskawa, gorąco 
pragnąłbym poznać twą odpowiedź: jak niewytłumaczalna racja, jakie za­
burzenie, co za nieokiełznane pragnienie kazało zasnąć iskierce rozumu 
w człowieku tak, że nie tylko odstąpił on od twych praw, ale nawet w bez­
prawiu tym zaczął z nimi walkę.

Odpowiedziała mi na to: Jeśli chcesz poznać źródło ohydnej zarazy, roz­
pal mocniej płomień płonący na szczytach twojego umysłu. Niech mocniej 
pragnie poznania twoje pragnienie poznania. Niech otępiałość umysłu ustą­
pi miejsca bystrości. A rozbiegane myśli zastąpi uważne skupienie. Zacznę 
bowiem od samego początku - wspaniale chcę utkać tę moją opowieść. Nie 
chcę, by jej treść wyłożona została płaskimi słowami. Nie jest moim zamia­
rem rozgłaszać pospolitość pospolitym językiem. Chcę natomiast rzeczy 
wstydliwe dla uszu ubrać w słowa czcigodne, przybrać barwami szacow­
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nych wyrażeń. Dzięki temu szary popiół wspomnianych już grzechów ozdo­
biony będzie pięknymi słowami, a grzeszny odór przegnany przez zapach 
kwiecistej wymowy. W ten sposób nie rozniesie się zbyt daleko fetor, jaki 
bije od tego śmietniska i oszczędzi to ludziom chorobliwych mdłości.

Lecz jednak niekiedy, jak już wcześniej rzekłam, ponieważ rzeczy, o któ­
rych mówimy, powinny być pokrewne słowom, rzeczy bezkształtne mową 
niezbyt piękną będą oddawane. Ale na razie rozciągnę nad potwornościami 
grzechów zasłonę łagodnie brzmiących słów, by szorstkość wymowy nie 
raniła uszu słuchaczy i by nic szpecić [moich] ust dziewiczych.

Na to ja: Teraz mój głodny intelekt, płonąca gotowość mojego umysłu, 
entuzjazm rozpalonej duszy, skupiona uwaga oczekują, byś spełniła swoją 
obietnicę.

Ona odrzekła: Gdy Bóg zechciał, by tworzenie pałacu wszechświata 
wyszło poza idealną komnatę przedtworzenia, a także by słowo umysłowe 
o stworzeniu świata, które wypowiedział odwiecznie, odmalować słowem 
jakby materialnym, nadając światu realne istnienie, wtedy Bóg, jak nadzwy­
czajny architekt świata, jak złotnik o złotych rękach, jak artysta tworzący 
nadzwyczajną pracę, jak rzemieślnik - twórca niezwykłego dzieła, nie po­
trzebując żadnego narzędzia, nie odczuwając braku uprzedniej materii, nie 
przynaglany żadną koniecznością, lecz tylko na mocy swojej wolnej woli 
nadał podziwu godny kształt królestwu wszechświata. On wypełnił jego pa­
łac wielorakimi gatunkami rzeczy, a te, które były ze sobą w niezgodzie, 
pogodził zgodnie z porządkiem prawnym: nadając prawa połączył rzeczy 
zobowiązaniami. Tak też i rzeczy przeciwne sobie rodzajem, które obrały 
sobie miejsca oddalone od siebie, połączył niejako zwyczajowym pocałun­
kiem pokoju i nienawistną walkę w przyjaźń zamienił. Przeto niewidzial­
nym, delikatnym łańcuchem pokojowym związkiem tak połączył wszyst­
ko. Przywrócił jedność wielości, różnicy tożsamość, rozdźwiękowi współ­
brzmienie, a niezgodzie zgodę. Kiedy już Budowniczy Świata nadał wszy­
stkim rzeczom wygląd zgodny z ich naturą i związał je legalnym węzłem 
małżeńskiej proporcji, zechciał, by wzajemnie związane koło narodzin 
i śmierci dawało rzeczom doczesnym przez niestałość stałość, przez skoń- 
czoność nieskończoność, przez doczesność wieczność, i żeby w kolejnych 
narodzinach łączyły się ściśle ogniwa łańcucha rzeczy. Postanowił więc, że 
według przepisu prawa odnoszącego się do rozmnażania, stworzenia będą 
rodziły stworzenia podobne do siebie, naznaczone piętnem pokrewieństwa 
jak monety wychodzące spod tej samej sztancy. Mnie więc wyznaczył jako 
zastępczynię, panią Jego mennicy, w której gatunki pieczętuje się formą, 
abym ja wyciskając na każdej monecie należny jej wizerunek, nic pozwoli­
ła, by odbiegł on od wzorca widniejącego na kowadle. By dzięki mej sta­
ranności w pracy kopia nie została pozbawiona żadnego z darów właści­
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wych naturze wzorca i by wizerunek kopii nie odbiegał od niego wyglą­
dem. Posłuszna rozkazom mego mocodawcy działałam, pieczętując niejako 
poszczególne rzeczy zgodnie z wzorem, któremu były pokrewne: odtwa­
rzałam w nich wizerunek wzorca, upodabniając do niego. W ten sposób 
nadałam każdej rzeczy wygląd jej pieczęci. W taki zaś sposób pod rozkaza­
mi boskiej władzy wykonywałam swoje obowiązki, że moją pracowitą rękę 
prowadziła prawica władcy na wysokościach, pióro moje bowiem pisząc 
zboczyłoby z linii, gdyby nie prowadził go palec najwyższego zarządcy. 
Ponieważ jednak bez wsparcia pomocnika, wspomagającego me rzemieśl­
nicze działanie, nie mogłam nadać ostatecznego kształtu tylu gatunkom 
rzeczy i ponieważ miałam chęć pozostać w rozkosznym pałacu królestwa 
Eteru, tam, gdzie sprzeczki wiatrów nie zakłócają łagodnego spokoju, gdzie 
nagła chmurna noc nie zakrywa niewyczerpanej jasności eteru, gdzie nie 
sroży się żadna niegodziwa burza, gdzie nie grozi szaleństwo gniewnego pio­
runa, dlatego też niewysłowienie wykształconą w sztukach Wenus umieś­
ciłam, jako moją zastępczynię w pracy, tu na przedmieściach wszechświata. 
Miała ona pod moimi rozkazami, z pomocą swego małżonka, Hymeneusa 
i syna, Kupidyna, zająć się rozmnażaniem stworzeń na ziemi, by dopaso­
wując swój rzemieślniczy młoteczek do właściwego kowadła, zgodnie z pra­
wem mogła bez wysiłku podtrzymywać łańcuch ludzkich istnień i naprawiać 
szkody, jakie wyrządzają swymi nożycami Parki. (...)

Wenerę więc, jak już rzekłam, wyznaczyłam, aby rozmnażała cielesne 
istoty żyjące na ziemi. Wenus miała dobierać materię potrzebną przy two­
rzeniu rzeczy materialnych. Ja zaś miałam doskonalić wielorakie natury 
rzeczy i nadać im ostatni szlif. Aby zaś dokładność narzędzi wykluczyła 
jakiekolwiek zakłócenia, przygotowałam dla Wenery dwa odpowiednie 
młoteczki, za pomocą których miała strzec się przed zasadzkami Parek 
i przygotowywać do istnienia różnorakie rzeczy. Jej sztuce powierzyłam 
szlachetny warsztat menniczy, nakazując, żeby - dla dokładnego formowa­
nia przedmiotów - zawsze te same młoteczki stosowała do tych samych 
rzeczy i nie pozwoliła odłączyć ich od właściwych sobie kowadeł.

W szczodrobliwości swojej obdarzyłam ją też wszechmocnym piórem, 
aby mogła przejąć moje obowiązki pisarskie i żeby, śledząc schematy do­
magające się zawsze tego samego pióra, w które dzięki mej hojności i do­
brodziejstwu została wyposażona, kształtowała rodzaje rzeczy w zgodzie 
z regułami mojej ortografii i żeby pióru nie pozwoliła zbłądzić w pseudogra- 
fię daleką od pisowni właściwej. Lecz ponieważ małżeński związek miłos­
ny wiąże mocno rzeczy różnej płci i wyznacza uściski tego, co przeciwstaw­
ne i różne po to, by wynikło z tego rozmnażanie, nakazałam, by przestrzegała 
obowiązujących norm sztuki gramatycznej. Nie chciałam dopuścić, by jej 
szlachetna rzemieślnicza sława doznała jakiegoś uszczerbku z powodu nie­
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znajomości którejś ze sztuk. Moje nauczycielskie posłanie zawierało nakazy, 
którymi pouczyłam ją, jakie reguły gramatyczne wolno stosować w kunsz­
townych połączeniach konstrukcji, a jakie należy wykluczyć jako nietypowe 
i nie uzasadnione żadną figurą gramatyczną. Zgodnie bowiem z zasadami 
gramatyki, natura rozróżnia w szczególności dwa rodzaje: męski i żeński, 
jakkolwiek niektórzy ludzie, pozbawieni jego oznak, mogliby być przypisa­
ni do rodzaju nijakiego. Nakazałam więc Cyprydzie, napominając i ostrze­
gając najusilniej, aby w związkach, które tworzy, jako wymóg traktowała 
łączenie w naturalną konstrukcję wyłącznie rodzaju żeńskiego z męskim. 
Rodzaj męski łączy się z żeńskim zgodnie z wymogami łoża małżeńskiego, 
jeśli zaś usankcjonuje się nienormalne połączenie tych samych rodzajów, 
tak że rzeczy tej samej płci zwiąże się ze sobą, to taka konstrukcja nie znaj­
dzie u mnie łaski: nie pomoże jej evocatio i nie uratuje conceptio23. nie bę­
dzie ona bowiem pomocna ani przy poczęciu ani przy powoływaniu do ży­
cia. Jeśli bowiem rodzaj męski przez nieprawość nierozumnego rozumu 
pożąda tej samej płci, to żadna szlachetna figura retoryczna nie usprawied­
liwi takiego połączenia konstrukcyjnego, oszpeci ją bowiem niewybaczalna 
potworność solecyzmu24.

23 Evocatio to, według gramatyków, figura, w której nazwy różniące się osobą gramatyczną 
połączone są orzeczeniem odnoszącym sie tylko do jednej z nich, np. „ja biedak się cieszę": conceptio 
- figura polegająca na upodobnieniu się rodzajów, liczby przypadków ze względu na wspólne 
orzeczenie, np. „ja i ty dajemy". Alan wykorzystuje tutaj wieloznaczność stów evocatio i conceptio, 
które poza obszarem gramatyki mogą oznaczać: poczęcie, powołanie do życia.

     24 Solecyzm - (gram.) błąd składniowy.
     25 Cały ustęp, omawiając podległość kobiety w związku małżeńskim, wykorzystuje w oryginale 

związek suppositum z appositutn, czyli podmiotu z orzeczeniem. Opiera się przy tym na etymologii obu 
wyrażeń zestawieniu słowa ponere „kłaść”, z przyimkami sub - „pod" i ad - „przy". Nieprze­
tłumaczalną grę tych słów oddaliśmy za pomocą innej zależności gramatycznej: podrzędności 
i nadrzędności.

Nakazałam nadto Cyprydzie, żeby w swoich konstrukcjach, przestrzega­
ła porządku podrzędności i nadrzędności: rolę podrzędną przyznawała rze­
czom oznaczonym cechami rodzaju żeńskiego, nadrzędną zaś przedmiotom 
scharakteryzowanym jako męskie, i żeby nadrzędne nic mogło zejść do roli 
podrzędnego, a podrzędne wejść w rolę nadrzędnego. Ponieważ oba rządzą 
sobą wzajemnie przez swoje gramatyczne właściwości, nieuniknione jest 
— w wyniku koniecznych reguł - to, że podrzędne jest utrzymywane pod 
nadrzędnym, nadrzędne nad podrzędnym25.

Ponadto dodałam, żeby konstrukcje czasownikowe córy Dione ograni­
czały się wyłącznie do formuł przechodnich i nie dopuszczały nieprzechod- 
niości czy też zwrotności, lub żeby przy dopuszczeniu zbyt rozluźnionych 
zasad, to co czynne nie uzurpowało sobie prawa bycia biernym lub by to 
drugie, odłożywszy na bok swoje właściwości, nie stało się czynne, czy też 
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by zachowując swą zewnętrzną formę bierną nie stawało się czasownikiem 
o znaczeniu czynnym. (...)

Zdecydowałam się przepędzić ze szkół Wenery niektóre praktyki Gr­
amatyki i Dialektyki jako środki wprowadzające śmiertelnego wroga. Podo­
bnie, wypędziłam z warsztatu Cyprydy metonimiczne używanie słów przez 
retorów26. Tej sztuki, wyhodowanej na swym rozległym łonie, używa mat­
ka Retoryka, by powiększyć splendor swoich wywodów. Zabroniłam jednak 
używania jej w warsztacie Cyprydy, aby trop za bardzo oddalony od swego 
przedmiotu nie minął się z celem, by jego dowcip nie obrócił się w głupstwo, 
elegancja w prostactwo, figura w błąd stylistyczny, barwność języka w bez­
barwność.

26 Melonimia polega na zastąpieniu jednego wyrazu przez inny, z którym ma jakiś związek.

Dla Wenery, wyposażonej w te wszystkie szlachetne atrybuty swej sztu­
ki, ziemia stała się domostwem i ojczyzną. Pomagając sobie swymi narzę­
dziami łączyła w łańcuch ludzkie narodziny, pracowała w pocie czoła, i to, 
co Parki rozłączyły, wiązała zmyślnie i naprawiała zszywając delikatną igłą. 
I tak wypełniała swe pomocnicze obowiązki wobec mnie z wielką starannoś­
cią. Ponieważ jednak jej dusza, karmiona od urodzenia wciąż tym samym, 
odczuwała przesyt i gniew, a codzienny trud niszczył pragnienie wykonania 
zadania do końca, ciągłe powtarzanie tej samej czynności męczyło i złościło 
Cytereję, a wciąż ten sam wynik pracy sprawiał, że przestała ją cieszyć. Pra­
gnąc więc raczej oddać się słodkiemu wypoczynkowi niż jako przełożona 
warsztatu męczyć się przynoszącą owoce, lecz wciąż powtarzającą się pra­
cą, poczęła jak dziecko domagać się zbyt łatwej rozrywki. Jak gdy u kogo 
w wyniku nieróbstwa osiedli się gnuśność na stałe i umknie z niego wszelka 
waleczność, tak też bezpłodne lenistwo staje się płodne ułomnym potom­
stwem. Nadmierny strumień napoju przekształca się w pianę pożądań, nad­
mierne spożycie pokarmu owocuje mdłościami proporcjonalnymi do nad­
miaru jadła. Wenus wiedziona takim zgubnym szałem zwróciła się przeciw­
ko swemu małżonkowi, Hymeneusowi. Czystość łoża brukając zarazą roz­
pusty, zaczęła grzeszyć współżyjąc z Antygeniuszem. Usidlona śmiercio­
nośnymi radami swojego kochanka wyzwoloną sztukę zmieniła w mecha­
niczne rzemiosło, pracę według reguł w bezładną robotę, swą ogładę w pros­
tactwo. Sprzeciwiwszy się moim wskazówkom, pozbawiła młoteczki po­
żenionych z nimi kowadeł i skazała je na rozpustne współżycie z innymi.

Widać było jak pierwotne kowadła opłakiwały brak swych młoteczków, 
jak błagały o ich zwrot. Ona zaś, która zwykła swą tarczą stawiać opór wy­
cinającemu wszystko w pień mieczowi Atropos, teraz związana została 
z nią stałym paktem, pozwalając sierpowi Fatum na zbyt bujne żniwo wśród 
ludzkiego rodzaju, nie równoważąc śmierci zalążkami nowego życia. Za
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pomocą gramatycznej konstrukcji zgotowała sobie destrukcję, wraz z dia­
lektyczną konwersją wprowadziła perwersję, barwiąc swą sztukę kolorami 
retoryki pozbawiła ją barw i uczyniła figurą retoryczną, tę z kolei zmieniła 
w [zwykły] błąd stylistyczny.

Utrzymując niegodny związek pełen rozpustnych uczynków ze swym 
kochankiem, poczęła z nim bękarta miast prawowitego syna. Ten nie umiał 
się cieszyć żadną przyjemnością, odpoczywać wśród zabawnych żartów, 
i jakby przez odwrotność, nazwany został Żartem od „żartobliwości” i zwy­
czaj nazywania go tak utrwalił się na zawsze. Dwóch zatem synów miała có­
ra Dione, różnego pochodzenia, różnych, jeśli chodzi o prawowitość naro­
dzin, wkrótce różnych reputacją i niepodobnych w uzdolnieniu do sztuk 
niepodobnych. Hymeneus bowiem jest blisko spokrewniony ze mną, będąc 
mi bratem ze strony matki i jego szlachetne rodzinne powiązania wynoszą 
go bardzo wysoko. On spłodził z Wenerą Kupidyna. Antygeniusz pochodzi 
z rozpustnego, niegodnego rodu. Bezecnie został on ojcem syna nieprawe­
go, Żartu, żartobliwie spłodzonego. Narodziny pierwszego zdobi powaga 
małżeństwa, przeciwko drugiemu świadczy pospolitość wulgarnego współ­
życia. W pierwszym błyszczy elegancja i ogłada ojcowska, na drugim cie­
niem kładzie się prostactwo nieokrzesanego ojca. Ten mieszka w połyskli­
wych posrebrzanych fontannach, tamten przemierza wciąż miejsca nie­
przerwanie suche. Tamten rozbija namiot na nieprzyjaznej równinie, ten 
jest szczęśliwy w lesistej dolinie. Tamten zawsze spędza noc w swoim na­
miocie, ten spędza noce i dnie bez przeszkód na otwartej przestrzeni. Ten 
pierwszy polując rani swe ofiary złotym ostrzem, ten drugi żelaznym trafia 
je pociskiem. Jeden swych gości upija wytrawnym nektarem, drugi gubi ich 
swoim skwaśniałym napitkiem.

Teraz już moja mowa wpisała w karty twojej pamięci, jak rujnująca siła 
gnuśności ogarnęła wszechmocną Wenerę, jak nadmiar napoju spowodo­
wał zgubny pożar [miłosny], jak wynikła z obżarstwa hulaszcza choroba, ni­
czym trąd, zniszczyła życie wielu ludzi. (...)

Gdy takim oto niezwyczajnym torem toczyła się mowa Natury, nagle 
zjawił się przed nami, niespodziewanie i bez zapowiedzi, mąż niezwykły. 
Widać nie związany żadnym prawem wieku, kwitł wiosną młodości, by 
w chwilę potem twarz jego mówiła o poważnym wieku, zaraz też starca rysy 
przybierała27. Tak jak oblicze jego zmieniało swe lata, tak też i postać raz chy­
liła się ku ziemi, zaraz też potem dla równowagi przybierała wzrost średni, 
by po chwili osiągnąć rozmiary giganta. Na jego obliczu nie było śladu 
zniewieściałej miękkości. Panowała na nim męska godność. Nie miał na 

27 Ideałem starożytności był mężczyzna łączący zalety młodego wieku z powagą starca.
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twarzy śladów strumieni łez, nie zdobił jej także spokojny uśmiech. Nie by­
ło na niej żadnej przesady. Jednak skłaniała się bardziej do płaczu.

Jego włosy nosiły ślady wysiłku pracowitego grzebienia, jednak skro­
mnie były uczesane i ich układ, zwyczajny, nie pozwalał, by ktoś mógł sądzić 
po nich o skłonności do zniewieścienia. Grzywę włosów nad czołem ostrze 
nożyc lekko wyrównało.

Jego twarzy nic brakowało piękna, zachowującego jednak godność męs­
kiego oblicza. Na policzkach widać było wyżej ślady świeżego zarostu, niżej 
i dłuższe włosy, i spływającą w skrętach brodę, przyciętą jednak nieznacznie 
przez groźne ostrze. Pierścienie zdobne gwiazdami kamieni szlachetnych, 
sprawiały, iż ręce jego błyszczały niesłychanym blaskiem, przywodząc na 
myśl blask słońca o wschodzie. Wyobraźcie sobie jego szatę, raz gorszą, 
przez zwykłego tkacza wykonaną, zaraz potem przepyszną, splecioną 
w przesubtelny sposób. Na tej szacie historie opowiedziane w obrazach, 
pokazywały jak we śnie ślubne wydarzenia. Ściemniałe jednak ze starości 
były te obrazy, wyblakłe. Widać było jednak, że utkano je po to, by przypo­
minały o wierności, którą nakazuje sakrament małżeństwa. Spokojną sta­
łość życia małżeńskiego, nierozwiązywalny węzeł i nierozerwalną jedność 
współmałżonków. W księdze tych obrazów widniała zblakła już opowieść 
o uroczystej radości, jaką daje z początku małżeństwo, jak słodka muzyka 
dodaje świątecznego, religijnego nastroju przy zaślubinach, jak grono gości 
cieszy się wraz z małżonkami i powszechna radość otacza święto Cyterei.

Weszli też rzędem za nim muzycy, czyniąc jego wejście jeszcze uroczy­
stszym. Oni, także smutni smutkiem swego pana, milczenie nakazali swoim 
instrumentom. Te, oniemiałe, gnuśniejąc w milczeniu, zdawało się, pragnęły 
jęk wydać. Gdy podszedł już bliżej do samej Natury, ona zawołała go po 
imieniu i całując wypowiedziała słowa powitania. Ze znaczenia jego imie­
nia i innych znaków poznałem, że to Hymeneus przybył. Natura, umiesz­
czając go po swej prawej stronie, uczciła go też dotknięciem swojej prawej 
ręki.

Gdy Natura z Hymeneusem zatopieni byli w przyjaznej rozmowie, oto 
nagle, jak jakieś niespodziewane zjawisko, pojawiła się panna piękna jak 
jutrzenka. Ruszyła w naszym kierunku. W jej dziewiczej piękności odbijał 
się mistrzowski obraz. Widać było, iż nie zawahał się nigdzie święty palec 
malującej go Natury. Jej twarz nie potrzebowała oszukańczej pomocy 
sztucznej barwiczki. Wszechwładna Natura swą prawicą w cudowny sposób 
umieściła na jej policzkach róże oplecione lilią. Jej oczy strzeżone przez 
prostą skromność nie strzelały dokoła bezwstydnie. Jej usta zachowujące 
naturalną barwę, nie były wysuszone pocałunkami i nie zdradzały śladu 
przedsmaku pocałunków Wenus. Twarz zalana potokiem łez wskazywała, że 
spotkało ją nieszczęście. Jej wianek z lilii posplatanych na krzyż owijał 
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zdobnie i łagodnie muskał głowę. Blask jej włosów, barwy łabędziego pu­
chu, zdawał się oddawać cześć bieli tych lilii, sam równie się bieląc.

Biel jej sukni szła w zawody z tamtą bielą. Zdobiące ją obrazy czyniły ją 
jednak niemal niewidoczną. Na tkaninie widniał utkany misternie obraz 
czystości Hipolita, umocnionego osłoną stałości, który uporczywie opierał 
się niegodnym zalotom swojej macochy. Tam znowu Dafne, broniącą dostę­
pu do swego dziewictwa, ucieczką ratuje się przed zalotami Febusa. Ówdzie 
Lukrecja w śmierci szuka odkupienia utraconego dziewiczego wstydu. Tam 
jakby w lustrze odbija się czystość Penelopy.

Tak, mówiąc w skrócie, żadne z dzieci Czystości nie zostało pominięte 
na szacie wspierającej je matki. Szlachetność jej złotego sygnetu, który 
błyszczał gwiazdami jaspisu, połyskiwała na prawej ręce dziewczyny. Na 
lewej ręce siedziała turkawka, modulująca swój głos w tonacji elegijnej 
ody. Gromadka dziewczynek szła w ślad za nią, by pocieszać ją w drodze. 
Gdy dostrzegła ją Natura tak blisko siebie, wyszła jej uroczyście naprzeciw, 
wpierw ucałowała, zaraz też powiedziała słowa pozdrowienia, objęła ra­
mionami w uścisku i dała wyraz swym najgłębszym uczuciom. Wymówiła 
jej imię i poznałem, że to Czystość przyszła.(...)

Gdy Natura spełniła już obowiązek gościnności, witając Szczodrość 
otwarcie i przyjacielsko, nagle oto zjawiła się młodziutka dziewczyna idąca 
powolutku, sunąca ku nam. Łagodniejsza od gołębicy, pochylona, pokor­
niejsza się zdawała przez swój niewielki wzrost. Małemu wzrostowi na po­
moc przychodziła uroda i wdzięk, które choć wykorzystywane przez ludz­
kie oszustwa, dzięki nieprzerwanemu naturalnemu źródłu, wciąż całemu cia­
łu przydawały ozdoby. Jej warkocz skrócony był przez nożyce tak bardzo, 
że aż za bardzo. Jej włosy wijąc się w nieładzie wyglądały jakby stale ze so­
bą walczyły. Jej głowa pochylona była w głębokim ukłonie, [twarz] zwróco­
na ku ziemi. Strój jej nic pozbawiony sztucznie naturalnej barwy przez żad­
ne barwniki, w swej surowości zdobiony był jednak mistrzowską ręką. Tam 
można było zobaczyć, w bajecznych obrazach całą listę Cnót, na których 
czele jaśnieje Pokora. I zawstydzoną Pychę, wypędzoną, wyklętą przez sy­
nod Cnót wszelkich, skazaną na wieczne wygnanie.

Na jej widok Natura wyszła śpiesznie naprzeciw, osładzając powitanie 
wieloma pocałunkami, okazując jej najgłębszą miłość. Zwróciła się do niej 
takimi słowami, że rozpoznałem natychmiast Pokorę.

Gdy Hymeneus i wspomniane wyżej panny28, czujący wewnątrz ten 
sam smutek, który wyrażała twarz Natury, skłaniali się właśnie, by wyrazić 
ten ból szlochem, Natura, uprzedzając ich słowa, rzekła: O jedyne światła 
wśród ludzkich ciemności, gwiazdy poranne upadłego świata, ratunku toną­

28 Tzn. Czystość, Umiarkowanie. Szczodrość i Pokora.



362 Alan z Lille

cych, o porty niezwykłe dające schronienie tym, co doznają wstrząsów te­
go świata! Dzięki mej dojrzałej i dobrze ugruntowanej wiedzy wiem, jaki jest 
powód waszego przybycia, co was tu sprowadza, dlaczego płaczecie i jaka 
jest przyczyna waszego bólu. Ludzie, jedyni ukształtowani zgodnie z włas­
nościami gatunku ludzkiego, zniekształciwszy je swym nienormalnym zez­
wierzęceniem, odrzucili człowieczeństwo, którym - żałuję teraz tego - lu­
dzkość przyodziałam. Usiłują was wyzuć z waszego tu dziedzictwa ziems­
kiego i przejąć całkowitą władzę na ziemi, a was zmusić do powrotu do 
waszych domostw niebieskich. Moja to sprawa, gdy płonie dom rodzinny, 
współczuję waszym uczuciom, nad waszym bólem boleję, wasz szloch 
poczytuję za mój własny, w waszym utrapieniu własną widzę stratę. Nie 
pomijając więc żadnego zdarzenia, odnajdując w sobie powody, by działać, 
skoro w mocy mej jest wyciągnąć moje silne ramię, karę stosowną do winy 
ludzkości wymierzę. Lecz ponieważ nie wolno mi przekroczyć granic mo­
jej władzy i nic zdołam do szczętu wyniszczyć trującej zarazy, zrobię to, co 
w mej mocy: przekleństwem naznaczę ludzi schwytanych w sieć opisa­
nych wyżej grzechów. Wypada poradzić się jednak Geniusza, który wspiera 
mnie w kapłańskich obowiązkach. To on, zgodnie z moim prawodawstwem 
i wzmocniony mym prawnym poparciem, za waszą zgodą i z waszą pomocą, 
swym pastorałem wyklnie ich z grona istot naturalnych. Hymeneus najlepiej 
spełni rolę posłańca do Geniusza. W nim błyszczy bowiem najwyższy talent 
wymowy, on też najlepiej wykona me plany.

Wtedy oni przestali płakać i nisko schyliwszy głowy pokornie i wyle­
wnie poczęli dziękować bogatej Naturze. Hymeneus zaś ukląkł pokornie 
przed nią i przyrzekał wiernie spełnić zlecone poselstwo. Ona wtedy na zwo­
ju papirusowym uwieczniła tego rodzaju formułę:

„Natura, z Bożej łaski pierwsza zastępczyni-stworzycielka świata, Ge­
niuszowi, swemu drugiemu ja, śle życzenia by sprzyjały mu pogodne i przy­
jazne obroty losu.

Ponieważ niepodobne wita się niechętnie, podobne zaś radośnie przyj­
muje, w tobie, w którym odbija się moje podobieństwo niczym w zwierciad­
le natury, odnajduję swoje drugie ja. Jestem z tobą związana miłością serde­
czną, uczestnicząc zawsze w twym marszu zwycięskim i cofając się z tobą, 
gdy musisz zawrócić. Dlatego miłość ta powinna być wzajemna, byś i ty mógł 
odpowiedzieć miłością. Dowody popełnionej zbrodni, krzyczące jej ślady, 
mówią ci o katastrofie rodzaju ludzkiego. Widzisz bowiem, jak ludzie bez­
czeszczą godność swej właściwej natury poddając się zwierzęcym poku­
som, wyzbywają się zaszczytnej natury ludzkiej, jak upadek moralny prze­
nosi ich do świata dzikich zwierząt. Własne uczucia skłaniają ich, by ugania­
li się za Wenerą, toną w otchłani obżarstwa, pocą w oparach pożądań, unoszą 
się na skrzydłach fałszywej pychy, ulegają uczuciu palącej zawiści, leją 
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w uszy fałszywe pochlebstwa. Tej grzesznej choroby nie sposób wyleczyć. 
Tego nawału niegodziwości żadna tama nie wstrzyma, przypływu tych 
zbrodni żaden port nie zdzierży. Cnoty całkiem niezdolne odeprzeć wrogie­
go naporu, uciekły do nas szukając schronienia; jedyne to miejsce, by szukać 
ratunku. Skoro nasze wspólne dobro ulega zniszczeniu, proszę cię najuprzej­
miej, przypominając ci o cnocie posłuszeństwa, zachęcam rozkazem i rozka­
zuję zachętą, abyś nic uciekał się do żadnej wymówki i śpieszył do nas po to, 
byś w mojej i moich Panien obecności, synów bezwstydu wyłączył z sakra­
mentalnej wspólnoty naszego Kościoła i z należną temu obowiązkowi po­
wagą uderzył w nich srogim biczem ekskomuniki”.

Po tym wręczyła posłowi list opieczętowany jej znakiem, na którym 
widniało imię i wizerunek Natury - dzieło doskonałej sztuki. Hymeneus 
o poważnym obliczu zakończył pełne radości podziękowania i wyruszając 
z poselstwem, towarzyszy swoich wyrwał ze snu leniwego i kazał im, aby 
przebudziwszy się sami, z cichego snu wyrwali też i swoje instrumenty, wy­
grywając na nich harmonijne tony. (...)

Gdy między pannami toczyła się ta dyskusja, oto, w takt wesołych 
dźwięków instrumentów, ukazał się Geniusz w zupełnie nowej postaci. Je­
go wzrost właściwie złotym odmierzony środkiem, nie mógł skarżyć się na 
braki, jak mowa zbyt krótka; nie był też nadmiernie wysoki, jak te [słowa], 
które wydłuża prothesis29. Jego głowa białym oszroniona włosem, wiek star­
szy - zimę życia już zapowiadała. Twarz jednak zdobna gładkością mło­
dzieńczą, najmniejsza zmarszczką nie jest poorana. Szata - podobna swym 
dziełem naturze, nigdzie nie cierpiąca braku. Widać było, jak już to barwi 
się hiacyntem, już to połyskuje szkarłatem, wreszcie lnem się bieli. Na sza­
cie, obrazy rzeczy - żyjące chwilę, zaraz znikające, zbyt szybko, by nadążyła 
za nimi nasza spostrzegawczość. W prawej ręce dzierżył pióro, delikatne 
jak łodyga młodego papirusu, niestrudzenie spełniające swój obowiązek 
pisania, w lewej skórę, starannie brzytwą ogoloną; na niej posłusznym pió­
rem szkicowane rzeczy przestają być tylko mglistym wizerunkiem i zysku­
jąc prawdziwy byt, żyją podarowanym życiem własnego rodzaju. Gdy one 
usną snem śmiertelnym, inne powoła do życia, nowy się zrodzi początek.

29 Alan znów używa tu terminów gramatycznych: aphairesis - oznacza skrócenie wyrazu przez 
porzucenie litery lub sylaby na początku, prothessis to wydłużenie przez dodanie litery lub sylaby.

30 Heros grecki, jeden z siedmiu królów argiwskich uczestniczących w wyprawie Siedmiu przeciw 
Tebom.

    31 Cato Censor. inaczej Cato Maior (234-149 p.n.e.).

Tu widać Helenę, półboginię piękną, którą dzięki urodzie nazwano 
Pięknością. Tam znów widać w Turnusie piorun zuchwałości, a w Herkule­
sie królującą siłę, wdzie góruje wzrostem gigantyczny Kapaneus30, Ulisses 
sprytem swym lisim zdumiewa. Tam znów Katon31 upojony niezwykłym 
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nektarem swej trzeźwej skromności i Platon błyszczący gwiazdą swojego 
geniuszu. Widać też połysk pawich piór Tulliusza32. Tam znów Arystoteles 
ukrywa swe myśli w tajemniczych zdaniach. Zmęczyła się ciągłym wpisy­
waniem tylu ważnych rzeczy prawica, więc lewa jej ręka już na pomoc 
spieszy strudzoną siostrę już wesprzeć gotowa. Przejęła teraz ona obowiąz­
ki. Prawa więc ręka przejęła tabliczki. Lewa zaś kulejąc zeszła ze ścieżki 
ortografii na bezdroże pseudografii. Tworząc zatem kształty rzeczy nie od- 
dajc ich w pełni, lecz maluje raczej ich upiorne cienie. Tu więc widoczny 
Tersytes33 w łachmanach, jak domaga się większej przebiegłości w wojnie. 
Tam znów wyrysowana bezwstydna miłość gładkoliccgo Parysa. Tutaj 
wiersze Enniusza34 pozbawione wdzięku, tam Pakuwiusz35, który nie panując 
nad tokiem narracji, początek dzieła na końcu ustawia.

32 Chodzi o Marka Tulliusza Cycerona.
 33 Tersytes był uczestnikiem wojny trojańskiej krytykującym królów greckich i buntującym pod 

Troją wojsko przeciwko Agamemnonowi.
 34 Kwintus Enniusz (239-169 p.n.e.) był najwybitniejszym poetą rzymskim okresu przed- 

klasycznego.
35 Marek Pakuwiusz. siostrzeniec Enniusza. był poetą tragicznym.
36 Dieresis - rozdzielenie, np. dwóch samogłosek; słowo faryzeusz pochodzi od hebrajskiego parush 

-„oddzielony".

Przy Geniuszu poważnie zajętym tą pracą stała Prawda, jak wierna córa 
przy boku ojca do służby gotowa. Prawda nie była dzieckiem poczętym 
z rozpustnej żądzy Afrodyty, lecz zrodziła się dzięki życiodajnemu pocałun­
kowi Natury i jej syna (tj. Geniusza). Stało się to w tym czasie, gdy wieczna 
Idea powitała wypatrującą zwierciadła form Hyle (czyli materię), a wnet 
i ucałowała ją poprzez swe odbicie. Na obliczu Prawdy czytać można było 
boskość niebiańskiego piękna, wzgardziła bowiem naszą śmiertelną naturą. 
Jej strój odzwierciedlający wysiłek prawej ręki niebiańskiego twórcy, płoną­
cy niewyczerpanym blaskiem, nigdy nie zazna zniszczenia starością. Jej cia­
ło dziewczęce taić mocno było owinięte szatą, że żadna diereza nie rozdzie­
liłaby ubioru i ciała dziewicy. Nie pomógłby tu żaden faryzejski36 sposób. 
Inne jeszcze rzeczy towarzyszące naturze, oprócz tych, co już wcześniej się 
ukazywały, raz pokazują się oczom, to znowu znikają.

Po stronic przeciwnej niż Prawda stała w wyczekującej pozie Niepraw­
da, jej nieprzyjaciółka. Twarz jej chmurną pokryta ciemnością, jej samej zby­
wa na darach natury. Starość osiedliła się na jej obliczu, pooranym głęboko 
zmarszczkami. Głowy nie zdobi splecionym warkoczem, nic przykrywa za­
słoną widniejącej łysiny. Okryta jest niezliczonymi strzępkami tkaniny, ubio­
rem połączonym włóknami bez liku. Ona, podstępnie podszywając się pod 
prawdę, zniekształca nieforemnie to, co tamta foremnie kształtuje.
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Natura przyspieszywszy nieco kroku uroczyście wyszła na spotkanie, 
na powitanie ucałowała Geniusza pocałunkiem nie zepsutym trucizną roz­
wiązłej Wenery, lecz symbolizującym mistyczne przyciąganie i ukazującym 
harmonię mistycznej miłości. Gdy wzajemne powitania miały się ku końco­
wi, Geniusz dał ręką znak, żeby się uciszyć. Następnie zaś taką formę wy­
mowy nadał materii swego głosu:

„Naturo! nie bez wewnętrznego boskiego natchnienia rozważnie zdecy­
dowałaś wydać swój królewski rozkaz, by wszystkich, którzy, wprowadza­
jąc niewłaściwe obyczaje, starają się obalić nasze prawodawstwo i naszych 
uroczystych świąt uszanować nic chcą, mieczem ekskomuniki porazić. A po­
nieważ to legalnie wprowadzone prawo nie kłóci się z naszym całym prawo­
dawstwem i twój rozważny osąd pokrywa się z moim, tym szybciej spieszę 
poprzeć wydany przez ciebie edykt. Chociaż bowiem dusza ma, strapiona 
wstrętnymi grzechami ludzkimi, pogrążona jest w piekle smutku i daleko jej 
do raju radości, to jednak czuje ona niewielką pociechę, widząc ciebie i mnie 
ożywionych tą samą tęsknotą, pragnieniem, by wymierzyć sprawiedliwą ka­
rę. Nic to dziwnego - odnajdywać nić zgody w naszych chęciach zjedno­
czonych tym samym pragnieniem. Pojęcie wzorcze tej samej idei dało po­
czątek naszym narodzinom, łączy nas też wspólnota oficjalnie sprawowanej 
funkcji. Nic jesteśmy związani powierzchownym kłamliwym uczuciem. 
W głębi naszych dusz zamieszkała miłość czysta i wstydliwa”.

Gdy tak ku końcowi swej krótkiej mowy przybliżał się Geniusz, a jego 
słowa jak jutrzenka zwolna rozpraszały ciemności smutku, Natura, pomna 
jego czci i godności, pospieszyła złożyć mu stosowne dzięki. Wtedy Ge­
niusz, odłożywszy na bok zwyczajne ubranie, wdział strój kapłański specjal­
nie zdobiony i sięgając w głąb pamięci przywołał przygotowaną zawczasu 
formułę ekskomuniki i wyraził ją w takiej oto mowie: „Na mocy ponadby- 
towego Bytu (Usia) i jego wiecznej Idei, za zgodą niebiańskiego wojska oraz 
Natury, a także z pomocą wszystkich Cnót, niech każdy, kto przeszkadza 
w marszu prawowitej Wenus lub szuka swej zguby w obżarstwie, lub też 
pijackim kto ulega zwidom, niech ten, co skąpstwa go pali gorączka, i ten, co 
się wspina na ciemne szczyty niepohamowanej pychy, i ten, co męki zazdroś­
ci przeżywa, i ten, co kocha fałszywe pochlebstwo, niech wszyscy oni poz­
bawieni zostaną pocałunku najwyższej Miłości, niech stosownie do swej 
niewdzięczności, pozbawieni zostaną łask Natury i niech zostaną wyklucze­
ni ze zgodnej wspólnoty rzeczy naturalnych. Ten, kto występuje przeciwko 
normalnym regułom Wenery, niech będzie pozbawiony oznak tej bogini. 
Kto nurza się w otchłani obżarstwa, tego niech gnębi wstydliwe ubóstwo. 
Jeśli kto zapomnienia w śnie pijackim szuka, niech go pragnienie nieodłą­
czne dręczy. Ten, kto wciąż płonic żądzą posiadania, niech ciągłym niedos­
tatkiem będzie pokarany. Ten, kto wspiął się na urwisko pychy i patrzy 
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z wysoka nadęty, niech stoczy się na samo dno upokorzenia. Kto obmową 
zazdrośnie chce odebrać szczęście innemu, niech najpierw zaszkodzi sobie. 
Kto fałszywym pochlebstwem chce od bogacza wyłudzić dary, niech otrzy­
ma nagrodę wątpliwej wartości”. Wygłosiwszy tę groźną ekskomunikę za­
kończył mowę Geniusz. Obecne tu Panny wsparły jego modlitwę i swymi 
mowami wzmocniły znaczenie edyktu Geniusza. Woskowe świece w ich 
rękach, które świeciły tak mocno jak słońce w południe, zdało się, pochyliły 
się ku ziemi tracąc blask i jakby zapadając w sen, pogasły.

Gdy zniknęło zwierciadło pełne owych wizji, obudziłem się z ekstatycz­
nego snu i opuściło mnie moje mistyczne widzenie.

Przekład: Krystyna Krauze-Błachowicz.


